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Walka o
P rzy jazd pro f K em m erers, jak się okazu -  

|e m a n iem al decydu jący w pływ na do tychcza­
sow y sto sunek fm ansjery  am erykbńsk ie j i ang ie l­
skiej w zg lędem  P o lsk i. W skaźn ik iem tego jest 
fchoćby stanow isko nacjonalis tycznej prasy n ie- 
fm ieck iej k tó ra w w yczerpu jący sposób zg łęb ia  
lą kw estię przedstaw ia jąc ją ze sw ego punk tu  
[w idzen ia tj. ze stanow iska zap rzysiężonych w ro- 
Igów P o lsk i.

N ajbardzie j zasługu jącym  na uw agę z puu-  
k tu w idzen ia N iem ców  jest w tym w ypadku  
L dziw ny" fak t przy jazdu b . redak to ra „T im es ‘a “ 
—  p . S teeda , k tó rego w izy ta aczko lw iek pozba­
w iona charak teru ( fic ja lnego n ie daje n iem com  

'spoko ju . I rzeczyw iśc ie w izy ta ta n ie jest tak  
pozbaw ioną znaczen ia jakby się zdaw ało na  
p ierw szy rzu t oka. Już w czasie W ojny św ia ­
towej p. S teed by ł n ie jednokro tn ie używ any  
przez A nglję jako przedstaw ic iel do zała tw ian ia  
różnych  sp raw  „delika tnych". Z zadań tych , jak  

nam  w iadom o p . S teed w yw iązał się w span ia le  
do tego stopn ia , że jest on pow szechn ie uw aża ­
ny jako drug i n ieo fic ja lny m in ister S praw Z a ­
gran icznych T o też i tym  razem przy jazd je ­
go do P o lsk i i d ług ie rozm ow y sam  na sam  z  
m arsz. P iłsudzkim n ie są bez znaczen ia po li­

tycznego.
W ypadk i m ajow e i ioh  następstw a, jak  rów ­

n ież i w yczerpu jące rapo rty poselstw a ang ie l­
sk iego , stw ierdzające , że P o lsce m ożna zau fać  
w iększe kap ita ły —  są przyczyną silnego zain ­
te resow an ia się A nglji naszą O jczyzną . Z ain te­
resow an ie to zosta ło m ocno podekscy tow ane  
posłann ic tw em  pro f. K em m erera i jego  rapo rta ­
m i. F ak tem  jest, że A m eryka zaczyna zupełn ie  
pow ażn ie angażow ać sw e kap ita ły w P o lsce co  
n ie m ogło pozostać bez w pływ u w  A nglji.

R ezu lta t tego  jest aż nad to w idoczny . N iem  
cy zan iepoko jone tą gw ałtow ną zm ianą po lity ­
k i  angu lsk ie j —  zaczynają n ie na żarty obaw iać  
się o sw o je stanow isko w R adzie  L ig i N arodów , 
k tó re na w ypadek pow ażn ie jszego zajęc ia się  
A nglji P o lską —  sta je się  w ięcej n iż n iepew nem . 

S tąd też oaly ten alarm , jak i prasa narodow a  

n iem iecka podn iosła na c^ ły św ia t.
A nglji zależy na tem „ aby się  n ie  dać  ub iedz  

A m eryce w kw estji przysz łych w pływ ów na  

P o lskę . D um ni synow ie A lb ionu — w idząc  
jak dakk-j u n ich już zaszła akcja koro  un isty  cz  
na —  zrozum ieli nakoniec i przyznali,  że  jedyną  
ta rczą przec iw pociskom  B olszew ji jest d la ca ' 
łej E uropy — P o lska! Jak ong i P o laka by ła  
przedm urzen? ch rześc ijaństw a —  tak dziś jest

Rokosz Piłsudskiego... zbawianiem kraju?
P . K aro l H ubertT R ostw orow sk i, znany dra ­

m atu rg i p isarz , w spó łredak to r „G losa N arodu", 
''■rganu C h-D em . w ygłosił w  Ł odzi odczy t o m ar 

szałku P iłsudsk im .

O dczy t by ł w pełn i tego sio*a sensac ją .
P . R ostw orow sk i zaznaczył na w stęp ie , że  

by ł przec iw n ik iem  m arsza łka P iłsudsk iego i cho ­
ciaż na początku  zdarzeń  m ajow ych uw ażał dzia­

ła lność P iłsudsk iego za  k lęskę d la P o lsk i, to  dzi­

sia j m ilknie z obow iązku P o laka .

—  P iłsudsk i postępow ał —  m ów ił R ostw o ­
row sk i —  jak Ju lju sz C ezar, jak N apo leon , jak  

M usso lin i.

Jeże li P iłsudsk i uchow a nas od rew o lucji 

socja lne j —  brzm iały  słow a  R ostw orow sk iego  
w tedy P iłsudsk i będzie jednym  z najw iększych  
m ężów stanu P o lsk i, w tenczas w histo rji zap isa ­

ny będz  e zło tem i zg łoskam i, w tenczas rokosz  
jego będzie się nazyw ał zbaw ien iem P o lsk i.

O dczy t p . R ostw orow sk iego — jak brzn rą  

re lac je p ism  —  w ygłoszony w obeo słuchaczy pra ­

wpływy.
przedm urzem  praw orządncśo i w obec ataków  ko ­
m uny . D latego też  w  in teresie  całe j E uropy  leży  

aby n ie pozw olić P o lsce ug iąć się 1 u ledz żaku  
som  bo lszew ick im . W m yśl te j zasady A uglja  
racze j porzuci  i opus  * i faw oryzow ane do tychczas  

N iem cy , k tó re są d la n ie j li ty lko narzędziem  
przeciw ko zby tn iem u rozrostow i po tęg i francus­
k ie j —  n iżby m isia opuścić t& k doskon tlą spo ­
sobność do u trw alen ia sw o ich w pływ ów w P o l­
sce , k tó ra stać się m oże n iezad ługo jedyną bro ­
n ią E uropy , W  tak ich w arunku 'h A ag lja n ie  
dopuści do tego , aby zedow oln ie się resztką  tych  
w pływ ów  jak ie je j pozostaną po A m eryce .

P rzy jnzd pro f. K em m erer* i p . red . S teeda  
jest w ięc pew nego rodzaju w zajem ną licy tacją  
tych dw óch najw iększych dzisia j po tęg św ia ta  
—  o w pływ y w lekcew ażonej do tychczas P o lsce . 
D o jak iego  stopn ia fak t ten - do tknął op in ję n ie ­
m iecką —  n iech św iadczy  artyku ł w k tó rym  ja ­
k iś dom orosły dyp lom ata n iem ieck i „radzi" A n- 
g lji aby jeśli choc przy jść P o lsce z pom ocą u  
czyn iła to ty lko za pośredn ic tw em  N iem iec —  
albo — B olszew ji, k tó re to państw a znając le ­
p ie j n iż A uglja sto sunk i panu jące w P o lsce —  
będą m ogły je j służyć in fo rm acjam i i pom ocą  
bez k tó re j A ugija n ic n ie  udzia le.

N ie w iadom o co bardzie j podziw iać : czy  
bezczelność „dyp lom aty* m ogącego proponow ać  
in terw encję dw óch najw iększych naszych w ro ­
gów — ozy też jego g łupo tę i naiw ną w iarę  

w słu szność sw o ich w yw odów .
D la nas g łosy prasy n iem ieckie j są pow aż ­

nym  w skaźn ik iem , jak m am y postępow ać, aby  
n ie popełn ić g łupstw a, k tó reby  m ogło m ieć n ie ­
ob licza lne sku tk i d la P o lsk i. C hw ila  obecna  jest 
decydu jąca d la przysz ło śc i nasze j gospodark i i 
naszych finansów  państw ow ych . D yplom atycz ­
na w alka o w pływ y , jaka się dzisia j toczy po ­
m iędzy A m eryką i A nglją n ie m oże pozostać  
bez w pływ u na stan n& szych in teresów  —  i od  
nas ty lko zależy , aby te w pływ y w yzyskać m o ­
żliw ie najw ięce j na  sw o ją korzyść. Jak w tym  

w ypadku postąp i rząd?
O to  py tan ie  najw ażn ie jsze bodaj ze w szystk ich  

obecnych zagadnuń po lityk i po lsk ie j. N auczka , 
jaką o trzym ała A nglja od kom un istów  m e po ­
sz ła w  las! P o lska pow raca znow u  na  daw m e  sta ­
now isko —  przedm urza in teresów  E uropy .

O d  nas  zależy  u trzym ać się  na  tem  stanow isku  
—  i zm usić św ia t cały aby się z nam i liczy ł jak  

na to  zasługu jem y!
O to zadan ie na dziś —  i na przysz ło ść!

J. K .

w icow ych przy ję to żyw em i ok laskam i, a pre le ­

gen tow i zgu t < w ano ow ację .
C hodzi ty lko o to jedno  : „jeże li" .

Zamordowanie fabiykanta w Łodzi 

przez zredukowanego robotnika.
F abryka w yrobów  w łók ienniczych brac i D o- 

brau ick ich  w  Ł odzi przy u l. C eg ie ln ianej nr. 79  
zatrudn ia jąca z górą 600 robo tn ików  by ła te re ­
nem  krw aw ego dram atu .

G dy jeden ze w spó łw łaścic ieli te j fab ryk i, 
pow szechn ie znany  przem ysłow iec 55  le tn i Józef 
D jbranb 'k i przechodził p izez dziedzin iec fab ry ­

czny , przystąp ił do  n iego  zredukow any robotn ik  
22-le tn i S tan isław  Jab łońsk i i zapy tał :

—  C zy przy jm ie m nie pan z pow ro tem  do  

pracy  ?

G dy przem ysłow iec odpow iedzia ł :

—  Ja się tem i sp raw am i n ie zajm u ję —  ro ­
bo tn ik w yjął rew o lw er i dał do fab rykan ta 6  

strza łów .

Józef D obran ick i pad ł trupem .

P o dokonan iu zabó jstw a Jab łońsk i pozosta ł 
nn dziedziń - u , ośw iadczając nadb iegającym  robo ­
tn ikom , że dobrow oln ie odda się w ręce po lic ji.

B adany przez po lic ję Jab łońsk i zeznał, iż  
m orderstw a dokonał d la tego , że uw ażał, iż n ie ­
słu szn ie w ydalonego z fab ryk i, w k tó re j praco ­
w ał szereg la t.

Gdańsk bez p&pierosów.
W  zw iązku z osta tn io  w prow adzenąpodw yż­

ką podatku od ty tum u —  zw iązek zaw odow y  
przem ysłow ców ty tun iow ych (św iadczy ł się za  
zam kn ięc iem fab ryk . N arazie jeszcze fab ryk i 
są w ruchu —  ch i ć  produkcję m ocno ogran iczo ­
no . R ów nocześn ie z pow zięc iem  pow yższej de ­
cyzji uchw i.l no dom sgać się od senstu aby u- 
zyzkal zgodę P o lsk i na dostaw ę do G dańska su ­
row ców  ty tun iu , bez  cła i w  n ieog ran iczonej ilo śc i.

(A  jakż? —  P o lska będzie taka g łup ia , jak  
sob ie G dańsk m yśli. M oże za to szykanow an ie  
po laków —  darow ać m am y szw 7abom  cło? N iech  

n ie palą juk n ie m ogą p łac ić!

Czyżby usunięcie gen. Hubischty?
S łow o P om orsk ie donosi, że gen . H ubisch ta  

po osta tn ie j konferencji z m arsz. P iłsudsk im  ja ­

ką odby ł v sobo tę — m a w yjechać na d łuż ­
szy urlop , z k tó rego  już n ie w róci?

O ile w iadom ość pow yższa jest praw dziw ą  
—  n ie w iem y — być m oże jednak , że jest to  
jedna z w ielu „kaczek", jak ie  „S łow o P om orsk ie"  
gw oli sensac ji puszcza w  św ist. W ątp liw ości te 
nasuw ają się tem bardzie j, że żadna inna gazeta  

w iadom ości te j n ie podaje .
Jednakże — jeże li by w iadom ość ta m iała  

się okazać praw dziw ą —  to  stanow czo  należy  po ­
tęp ić tego rodzaju czyn w ładz w ojskow ych, k tó ­
ry m ocno zak raw a na zem stę osob iste, jaka  

w obec p ięknych ide i „sanacji m oralne j" —  n ie  
pow inna m ieć przec ież m iejsce!

A no —  zobaczym y  n ied ługo — gdzie  praw da?

Tragiczne samobójstwo nad otwartym 

grobem męża.

żona znanegoartystyRatolda-Zadarnowskiego 

zażyła trucizny.

W arszaw a. W  czasie pogrzebu ogó ln ie łu ­
b ianego i cieszącego się ogrom ną sym pałją pu ­

b licznośc i w arszaw sk ie j ś. p . R ato lda Z ^darnc-  
w sk iego , zdarzy ł się na cm en tarzu pow ązkow ­
sk im w ypadek , k tó ry do g łęb i w strząsnął w szy-  
stk iem i, k tó rzy zeb ra li się d la oddan ia osta t­
n ie j posług i n ieboszczykow i.

W  chw ili zasypyw an ia m ogiły żona zm ar­

łego , strac iw szy przy tom ność , pad ia na ziem ię  
zem dlona . P osp ieszono je j z pom ocą, a jeden
z obecnyeh lekarzy usiłow ał ją ocucić , dając do  
w dycl an ia flaszeczkę z am on  jak iem . P . Z sda-  
rnow ska gw ałtow nym  ruchem  w yrw ała  bu te lecz ­

kę z rąk takarza i w m gnien iu oka w ychy liła  

ją do dna.
N ieszczęśliw ą w  stan ie b . ciężk im  odw ieziono  

do szp ita la D ziec ią tka Jezus. P odobno despe- 
ra tka uży ła poprzedn io innej truc izny .

Groźny zatarg bułgarsko-rumuński.

Wojska rumuńskie na terytorium 

bułgarsHem. Możliwość zerwania stosunków 

dyplomatycznych.

W iedeń , Z ajśc ia gran iczne bu łgarsko  - ru ­
m uńskie przyb ra ły pow ażne rozm iary . S łychać , 
że w ojska rum uńsk ie w targnęły na 7 do 8 k im . 

w g łąb te ry to rjum bu łgarsk iego . W  w alkach ,  
jak ie w ynik ły , zg inę ło oko ło 120 żo łn ierzy bu l- 

garsk iech . A uten tycznych w iadom ości do tych ­
czas n iem a.

. R um uńsk i m in ister sp raw  łag ran iizuyćh  w y ­

sto sow ał do S ofji no tę , w k tó re j grozi zerw a-



n ie m  s to su n k ó w d y p lo m a ty c z n y c h , g d y b y B u l-  
g a r ja n ie u w z g lę d n iła ż ą d a ń ru m u ń sk ic h . R z ą d  
ru m u ń sk i w e z w a ł ró w n ie ż G re c ję i Ju g o s ław ię  
d o w sp ó ln e g o p ro te s tu . O b a w ia ją s ię , ż e m o g ą  
n a s tąp ić  p o w a ż n e k o m p lik a c je p o lity c z n e , je ż e li  
o b y d w a w y m ie n io n e  p a ń s tw a  n ie u c zy n ią z a d e ść  
te m u ż ą d a n iu .

p. Hammel. P Rataj.
R o z m o w a m a rsz a łk a S e jm u  p . R a ta ja  z p . y o n  
H a m m e l, W y so k im  k o m isa rz em  L ig i N a ro d ó w  

z G d a ń sk a .

Neta Rady AmtESidorów do Niemiec 

Grupowanie „Grenzschutzu* nad granicą

Polski.

Naruszenie Traktatu Wersalskiego.

B e rlin . D o B e rlin a n a d esz ła n o w a n o ta A m ­
b a sa d o ró w , k tó ra p o d d a je re w iz ji s ta n o w isk o  sz e fa  
sz ta b u R e ic h sw e h ry , G e n era ła S e e k ta . N o ta  ż ą d a , 
a b y  p ie rw sz y lu b d ru g i z d o w ó d c ó w  R e ic h sw e h ry  
o b ją ł s ta n o w isk o  g łó w n e g o  in sp e k to ra . W  te n  sp o  

só b , z d a n iem  p ism  N iem ie c k ic h ,
w y n ik a , ż e g e n e ra l v o n  S e e k t s ta łb y s ię n ie ­

p o trz eb n y ,  o  c o  g łó w n ie  R a d z ie A m b asa d o ró w  c h o d z i.
Ż ą d a n ie to z o s ta ło u s ta lo n e p o  d o k la d n e m  z b a ­

d a n iu p rz e z K o m is ję K o n tro lu ją cą S y tu a c ji W o j  

sk o w e j w  N ie m c z e c h .
K o m is ja M ię d zy so ju szn ic z a s tw ie rd z iła p rz y -  

te m  w ie le n ie d o k ła d n o śc i w  w y k o n y w a n iu  T ra k ta ­
tu W e rsa lsk ie g o , a m ia n o w ic ie : T ra k ta t W e rsa l 
sk i n ie p rz e w id u je  sz e re g u ro d z a jó w b ro n i, k tó re  
p o s ia d a R e ich sw eh ra , ja K n p . c z o łg i, a e ro p la n y  
w o jsk o w e , c ię ż k a a r ty le r ia , sp e c ja ln ie  p rz y d z ie  o -  
n e o d d z ia ły a r ty le r ii d o  p u łk ó w  p ie ch o ty i td . N a ­
s tę p n ie n o ta A m b a sa d o ró w s tw ie rd z a , ż e n a d gra­
nicami N ie m ie c , sp e c ja ln ie z a ś n a d g ra n ic ą  P o lsk ą , 
o d d z ia ły t . z w . g re n z sc h u tz u są z b y t g ę s to z g ru ­

p o w a n e . . k , , , .
P ism a n ie m ie c k ie , p rz y ta c za ją c tre sc te j n o ­

ty , w y ra ż a ją o b u rz e n ie , ż e n ie z o s ta ła o n a  d o ty c h ­
c z a s o p u b lik o w a n a  u rz ę d o w o , a w ia d o m o śc i ja k ie  
s ię p o ja w iły  o  n ie j w  p ism a ch  n ie m ie c k ic h , z d o b y ­
te z o s ta ły sk u tk ie m  n ie d y sk re c ji u rz ę d n ik ó w .

N o w y m in is te r c św ia ty  p ro f .

Antoni Sujkowski.

Przeniesienie Szkół Wojskow.

Ostrów-Komorowo przy, zła siedziba 

,, Podchorążówka.

W a rsz a w a . W  m y śl o d n o śn e g o ro z p o rz ą d z e ­
n ia M . S . W o jsk , m ie sz c z ą c a s ię d o ty c h c z a s  
w W a rsza w ie sz k o ła p o d c h o rą ż y c h W o jsk P o l­

sk ic h z o s ta n ie p rz e n ie s io n a d o O stro w a -K o m o ro - 
w a , g d z ie z a b u d o w a n ia w o jsk o w e z n a c zn ie le p ie j  
o d p o w ia d a ją te m u  p rz e z n ac z e n iu  i są z n a cz n ie o b ­
sz e rn ie js ze .

W  g m a c h u  d o ty c h c z a so w y m sz k o ły z n a jd z ie  
sw ą s ie d z ib ę W y ż sz a S z k o ła W o jsk o w a , k sz ta łcą ­
c a o f ic e ró w  sz ta b o w y c h i W y d z ia ł In ten d e n tu ry .

Dziesięć przykazań dziennikarskich.

Z korzyścią dla siebie może je przeczytać 

i publiczność.

W  je d n y m  z d z ie n n ik ó w  z n a jd u je m y n a s tę p u -  
c e p rz y k a z a n ia  d la d z ie n n ik a rz y , k tó re p o d a je m y ,  
p rz y s to so w u ją c je d o n a sz y c h s to su n k ó w ;

1 . T w ó j d z ie n n ik n ie c h b ę d z ie d la c ieb ie p o ­
c ie c h ą i n a d z ie ją .

N ie p o w in ie n e ś w ie rz y ć  ż a d n e m u  in n em u  d z ie n ­

n ik o w i, ty lk o  sw o je m u .
2 .  N ie z b ie ra j n ig d y tw o ic h a r ty k u łó w  i n o ­

ta tek , g d y ż ta k ie z b ie ra n ie a r ty k u łó w  i n o ta te k  
je s t p ie rw sz y m  k ro k ie m  d o m a n ji w ie lk o śc i.

3 .  U n ik a j w y ra z ó w  „ ta k o w y " i „ n a jp ie rw sz y “  
n ie p o w ta rz a j „ k tó ry “ d w a ra zy  w  je d n e m  z d a n iu

4 . G d y p isz esz o  ja k im ś w ie lk im  c z ło w iek u ,  
p rz ek o n a j s ię , c z y  je sz c ze ż y je . D z ie n n ik a rz p o ­
w in ie n s ta le z a g ląd a ć d o s ło w n ik a g e o g ra fic z n e g o .

5 . N ie p o w in ie n e ś s ię lu b o w a ć w s ło w ac h  
„ m o rd ra b u n k o w y " ; g d y ż n ie b rz m i to d o b rze p o  
p o lsk u ; s ta ra j s ię n a k a ż d e  w y raż e n ie o b c e z n a ­
le źć o d p o w ie d n ie s ło w o p o lsk ie .

6 . Je ż e li ja k iś w y so k i u rz ę d n ik m ó w i „ z d ra ­
d z a m  to p a n u w n a jg łęb sz e j ta je m n ic y  i ty lk o d o  
p a ń sk ie j o so b is te j w ia d o m o śc i, ż e ...“ —  to p rz e r-  
w ij m u s ło w a m i: „ W  ta k im  ra z ie u p rz e jm ie d z ię ­
k u ję p a n u . B ę d z ie p a n ła sk a w  tę ta je m n ic ę z a ­
c h o w a ć d la s ieb ie " . W  te n sp o só b b ę d z ie sz m ia ł  
z a s łu g ę , ż e n a u c z y sz d o b re g o w y c h o w a n ia lu d z i,  
k tó rz y  g o n ie m a ją .

7 . Je ż e li u d a je sz s ię g d z ie ś w m isji d z ie n n i­
k a rsk ie j, to w  ta k im  ra z ie u n ik a j a lk o h o lu . A lk o ­
h o l p o z b aw i c ię ró w n o w a g i i n ie p o z w o li c i n a  p o ­
rz ą d n e sp ra w o w a n ie tw o ic h  fu n k c ji d z ien n ik a rsk ic h .

8 . P a m ię ta j, ż e d z ie n n ik a rz n ie m a n ig d y  
św ię ta . T o  je s t p rz e k le ń s tw e m z a w o d u d z ie n n i*  
k a rsk ieg o .

9 . Je ż e li m a sz m ie ć w y w ia d z m in is tre m , to  
p o w ied z m u o te rn n a sa m y m k o ń c u ro z m o w y . 
A  p rz ed e w szy s tk ie m  p o w ied z m u to , c o ty  w ie sz . 
C z ę s to  s ię p o k a zu je , ż e m in is te r d o w ie s ię o d c ie ­
b ie w ię c e j, a n iż e li ty m o ż e sz s ię d o w ied z ieć o d  

m in is tra .
1 0 . Je ż e li p o  d w u d z ie s to c z te ro g o d z in n e j s łu ż b ie  

re d a k c y jn e j, sp ę d z o n e j w  p a r la m en c ie , n a w ie c u , 
n a w y w ia d z ie  z o so b is to śc iam i p o lity c z n em i n a  p o ­
p ra w ia n iu rę k o p isó w  i d o  te g o  n ie c z y te ln y c h , z n a j­
d z ie sz s ię d la sw o je j p ry w a tn e j p rz y je m n o śc i  
w  to w a rz y s tw ie i ta m  ja k iś m ą d ra la , k rę c ąc n o ­
se m , sp y ta s ię c ieb ie sz y d e rc zo :

„ C o s ły c h ać n o w e g o ; b o w y ; p a n o w ie d z ie n ­
n ik a rz e , w sz y s tk o  w ie c ie —  w  ta k im  ra z ie  m a sz  
p ra w o p o w ie d z ie ć m u z u p e łn ie p o w aż n ie ż e n ie  
m a z ie lo n e g o p o ję c ia o c ię ż k ie j s łu ż b ie d z ie n n ik a r­
sk ie j i ż e w sw o je m  ż y c iu  n ie p ra c o w a ł ta k  n ie ­
z m o rd o w a n ie i ta k u c z c iw ie , ja k m u s i p ra c o w a ć  
d z ie n n ik a rz , p rz e c ię tn e j m ia ry , sz a n u jąc y sw ó j 

z a w ó d .

WANDA LEWANDOWSKA.

W ie rsz , w y g ło szo n y n a Z je źd z ić D e le g a tek S to w . 

M ło d z . Ż e ń sk ie j w  T o ru n iu  w  d n . 1 1 l ip c a b r .

Na powitanie.
Witajcie, druhny z Pomorza gońce!

Was wita Toruń, prastary gród;

I Kopernika wita was słońce,

I toń promienna Wiślanych wód!

Niesiecie ziemi kaszubskiej żale 

Z borów tucholskich tajemny szum; 

Co szepcą polskie Bałtyku fale, 

Niesiecie w świętojański nasz tum.

Koz wińcie drużyn wiewne sztandary, 

I wznieście myśli i serca wzwyż!

Na lotne skrzydła niezłomnej wiary 

Niech rzuca blaski Wojciechów krzyż!

Modlitwa, praca: to ideały.

Co młodość wiodą na szczęścia szczyt!

Bóg i Ojczyzna i wszechświat cały: 

Te hasła tworzą narodów byt!

Nas przyszłość woła! — szczęście Pomorza 

wiec za tym głosem pójdźmy, kto żyw! 

Niech razem z Orłem Białym w przestworza 

Rwie sie do lotu Pomorski Gryf!

Witajcie!

Toruń.

Dymisja gabinetu we Francji,
P a ry ż , w  so b o tę d . 1 7  b . m . g a b in e t m in i­

s tró w  B ria n d  C a illa u x  z ło ż y ł n a rę c e p re z y d e n ­
ta F ra n c ji D o u m e rg u e ‘a d y m is ję , k tó ra z o s ta ła  
p rz y ję tą . A  w ięc w e F ra n c ji z n o w u  p rz e s ile n ie .

Ja k  w id z im y  —  je s te śm y  o b e c n ie  sz c z ęś liw s i 
n ie c o n a w e t o d  te j p o tę ż n e j R e sp u b lik i, k tó ra  
m o g ła b y b y ć n a sz y m  w z o re m  p o d  k a ż d y m  n ie ­
m a l w z g lę d e m ! —  N ie s te ty  —  i o n a n ie je s t 
ta k  sz c zę ś liw ą  ja k  w y g ląd a ła z d a le k a .

C o ś s ię p su je w  m a c h in ie E u ro p y !

Wiadomości potoczne
Wąbrzeźno, d n ia 1 9  l ip c a 1 9 2 6 r .

— Przypominamy Szan. Czytelnikom, ż e  
b ie żą c y m  k w a rta le  k a ż d y p re n u m e ra to r „ G ło suw

W ą b rze sk ie g o 1 * o trz y m a  
bezpłatną premję.

P re m ię tą s ta n o w ić b ę d z ie k s iąż k a n ie z b ę d n a I 
k a ż d e m u  c z ło w ie k o w i, c z y to w m ie śc ie c z y n a i 
w si. W a rto ść te j k s ią żk i z n a c z n ie p rz e w y ż sz a | 
c e n ę p re n u m e ra ty  n a sz e j g a z e ty , ta k ,  ż e w łaśc iw ie  
w ty m k w a rta le k a ż d e m u s ta łe m u a b o n e n to w i 
g a z e ta w y p a d n ie

zupełnie darmo.
K sią ż k a n a sz a —  je s t to o b sz e rn y i d o sk o n a le  
o p ra c o w a n y

Słownik Wyrazów Obcych 
ja k ic h u ż y w a s ię w  m o w ie p o to c z n e j, w  g a z e ta c h  
i k s ią ż k ac h . W ięk sz o śc i ty c h w y ra z ó w  p rz e c ię tn y  
C z y te ln ik  n ie ro z u m ia ł —  p rz e z c o c z ę s to k ro ć  n ie  
m ó g ł z ro z u m ieć d o b rz e ró w n ie ż i tre śc i z d a n ia  —  
a n a w e t c a łeg o  a r ty k u łu . N ied o g o d n o ść tą p o s ta ­
n o w iliśm y d la n a sz y c h a b o n e n tó w  u su n ą ć z u p e łn ie  
—  i d la te g o , p o m im o  ż e  p a p ie r , z a  k tó ry  p ła c iliśm y  
d o ty c h c z a s 6 0 g ro sz y  k ilo —  d z is ia j p ła c im y p o  
9 3 g ro sz e  —  c z y li ż e p rz e sz ło  o 3 0  p ro c , d ro ż e j;  
je d n a k ż e w im ię o św ia ty  —  o f ia rę tą c h ę tn ie  
p o n o s im y , n a ra ż a ją c s ię n a p e w n e s tra ty !

P ró c z te g o p a m ię ta ć m u s i k a ż d y o b y w a te l, 
ż e g a z e ta  je s t je d y n e m  ź ró d łe m  in fo rm a c ji.

c z y to w k w e s tii p o d a tk ó w  c z y w k w e stii 
p o lity k i c z y te ż w re sz c ie w k w e stii w y p a d k ó w  
św ia to w y c h . G z e m  w ięc e j W y  sa m i b ę d z ie c ie  d b a ć  
o sw o ją g a z e tę —  te rn le p sz ą o n a b ę d z ie i te rn  
w ię ce j w ia d o m o śc i b ę d z ie m y m o g li W a m  d a w a ć!

Niech każdy nasz prenumerator zjedna 
nam c h o ć b y  ty lk o jednego nowego prenume­
ratora — a  ju ż  b ę d z ie m y w  s tan ie ro z sze rz y ć n a ­
sz e p ism o i dodawać coraz to inne premje 
i niespodzianki. A  p rz e c ie ż n a m ó w ić p rz y ja c ie ­
la c z y  b ra ta c z y k u z y n a  d o ta k sk ro m n e g o w y -  
d a d k u —  n ie je s t c h y b a tru d n o !

P a m ię ta jc ie , ż e p rz y sz ło ść W a sz e j g a z e ty  

w  W a sz y c h sp o c z y w a rę k a c h !
A  w ięc —  c z e k am y !
— Osobiste. „ W iz y ta p p . In ż y n ie ró w  W a ­

s ile w sk ie g o , S tc d o lsk ieg o  i R a a b e g o u  p a ń s tw a  
D z ie rż y ń sk ic h w W ą b rze ź n ie , o c z em w z m ian ­
k o w a liśm y  w  N r. 7 8 G ło su z d n . 1 0 . b . m ., n o ­
s iła c h a rak te r w y łą c zn ie  o d w ie d z in  to w arz y sk ich  

n a t le d a w n e j z a ż y ło śc i i w sp ó łp ra cy  n a K o le ­
ja ch P o lsk ic h  i z e w z g lę d u  n a z a jm o w a n e o b e ­
c n ie p rz e z p . J . D z . s ta n o w isk o z u p e łn ie p ry ­
w a tn e , absolutnie nie miała i nie mogła mieć 
związku z jakimikolwiekbądź sprawami pół 
lub nawet ćwierćoficjalnemi c o n in ie ja z e m  

d la śc is ło śc i p ro s tu je m y ,.
— Wizytacja p Kuratora Szkolnego 

Szwemina w Wąbrzeźnie. W  p ią te k d . 1 6 .  b m . 
z a w ita ł d o n a sz eg o  m ias ta  p a n  K u ra to r O k rę g u  
S z k o ln e g o  P o m o rsk ie g o w  to w a rz y s tw ie N a c ze l­
n ik a W y d z . S z k o ln ic tw a P o w sze c h n e g o  k s . S trm  
g u lsk ie g o — c e le m p rz e p ro w a d z e n ia  lu s tra c ji 
tu t. In sp e k to ra tu  S z k o ln e g o  © ra z sz k ó ł m ie jsc o ­

w y c h .  , ,
P o m im o , ż e p . K u ra to r p ie rw sz y  ra z  d o p ie ro  

p rz y b y w a d o n a sz eg o m ia s ta  —  je d n a k o w o ż  sw a  
ż y c z liw o śc ią i z ro z u m ie n iem  p ra c y p e d a g o g ic z ­
n e j z y sk a ł so b ie w  s fe ra c h n a u c z y c ie lsk ic h  g o rą ­
c ą  sy m p a tję  i z a u fa n ie —  ja k o je d e n z n a jb a r ­

d z ie j z a s łu ż o n y c h sy n ó w  P o m o rz a .
P a n  K u ra to r z w ie d z ił tu t. z a k ła d y  n a u k o w e  

a m ian . S z k o łę m ę sk ą i ż e ń sk ą —  a n a s tęp n ie  
z ło ż y ł w iz y ty p rz e d s taw ic ie lo m W ła d z , g d z ie  
ró w n ież z y sk a ł so b ie g łę b o k ą sy m p a tję .

T o  te ż n a u c z y c ie ls tw o c ie szy  s ię , ż e w  o so ­
b ie P . K u ra to ra m a p rz e ło ż o n e g o  o  ta k  ro z le g le j 
w ie d z y —  z a ś o b y w a te ls tw o  tu te js z e  c z u je  s ię  z a ­
d o w o lo n e , ż e k ie ro w a n e  ta k ą  d ło n ią  S z k o ln ic tw o  
n a sz e s tan ie n a w y so k o śc i sw e g o , z a d a n if l . W y  
ra ż a ją e  tą  o p in je  ja k  ró w n ie ż  i  ra d e ść  sp o łe c z e ń s tw a  
m ie jsc o w e g o p rz y łąc z am y s ię  d o n ie j z y c z ą c P .  
K u ra to ro w i d a lsz e j z b o ż n e j p ra c y d la d o b ra  
sz k o ły p o lsk ie j. Z a ra z e m  z a p e w n ia m y  G o o  n a ­
sz e j ja k n s jg o rę ts ze j sy ro p a tji , z a u fa n iu  i p ra g n ie ­

n iu  w sp ó łp ra cy .
— Zebranie Koła Podoficerów Rezerwy. 

W c z o ra j w n ied z ie lę o d b y ło s ię Z e b ra n ie K o ła  
P o d o f . R e z ., k tó re a g ił p re z e s p . T a ra c h  w ita ­
ją c w  se rd e c zn y c h s ło w a c h p re z e sa K o ła  T o ru ń ­
sk ieg o  p . K a c i  m a rk a T  tó ry  p rz y b y ł z ra m ien ia .  
O k rę g u V I g o o ra z p rz e d s ta w ic ie la K o m ite tu -  
Z  w ią z k o w e g o p . B u rg e ra  z  P o z n a n ia . N a s tę p n ie  
w y b ran o  p rz e w o d n ic z ą c y m  (m s rsza lk ie m ) z e b ra
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tnym  stanie —  a pracą sw ą czyn iąc zeń godny  
i

p ia p . T ylick iego i sek re tarzem  p . S zpech ta —  
poczem  przystąp iono do w yboru Z arządu , gdyż  
Jaw ny zarząd podał się w całym kom plecie do  
dym isji. W ybory doprow adzono już do po łow y  
U - gdy na w niosek jednego  z członków  zeb ran ie  
przerw ano z pow oda zby t n ik łe j ilo ści członkó  w  
obecnych —  Z w razem zaznaczyć należy , że no ­
w e zeb ran ie zostan ie zw ołane przez now ą kom i- 

L ję w sk ład , k tó re j w eszli pp . T ylick i S zpeć  b t 
i S andobry , k tó rych obow iązk iem  będzie zbada ­
n ie stanu kasy i całe j organ izacji oraz zrefero ­
w anie  w yników  te j rew iz ji na  na  jb liższem  zeb ran iu .

Z e sw ej strony dodać m usim y , że w naj­
w yższym  stopn iu dziw i nas tak ie lekcew ażen ie  

Jp racy  organ izacy jnej przez członków  K ola P odof. 
■ R ez. k tó re jako organ izacja patrjo tyczna zasłu -  
iguje na w iększe zajęc ie się n ią . N ieprzybycie  
■ w iększości członków na w czorajsze zeb ran ie  
■ skom prom itow ało K olo W ąbrzesk ie w obec gości 
Iz  T orun ia i P oznan ia i raz na zaw sze podko-  
1 pało dobrą op in ję W ąbrzeźna w ich oczach. 

■ M am y nadzie ję , źe b łąd ten zechcą panow ie  
1  podoficerow ie rezerw y napraw ić  i odkup ić przez  
|  p ilne i punk tualne uczęszczan ie na  dalsze  zeb ra-  
■ni», tem bardziej, że w obec zm ian jak ie nastąp i­
ły  w  organ izacji — każdy m a m ożność  należy tej 
!ji so lidnej pracy .

— Wieczór pożegnalny. W e środę w ieczo ­
rem w  sa li ho te lu pod B iałym  O rłem  odby ł się  
tow arzysk i w ieczorek pożegnalny —  urządzony  

j na cześć p . N aczeln ika tu t. S ądu P ow . R ed łow ­
sk iego , k tó ry opuszcza nasze m iasto  przechodząc  
na w yższe stanow isko do B ydgoszczy .

W  uznan iu zasług p . N aczeln ika  —  żegnając  
go zab rał g łos w p ierw szym rzędzie p . B ur­
m istrz S chw arz  —  i scharak teryzow aw szy  pokró t 
ce isto tę sądow nic tw a dal obraz w  jak m ało  do ­
godnych w arunkach zm uszony by ł pracow ać p . 
R ad low sk i, przejąw szy cd sw ych poprzedn ików  
tu te jszy S ąd P ow iatow y w bynajm niej n ieśw ie- 

• _ _ —  - - r

przyby tek sp raw ied liw ości. W  dalszym  ciągu  —  
pan B urm istrz poruszy ł w ysoce ofiarną pracę  p . 
R ad łow ak iego na n iw ie spo łecznej, w różnych  
O rganizacjach i T ow arzystw ach m iejscow ych , 
k tó rym  zaw sze sp ieszy ł z pom ocą służąc im  sw ą  
w iedzą i pracą —  i w ybija jąc się zaw sze , jako  
jeden z najo fiarn ie jszych  i najpoży teczn ie jszych  
członków . P rzem ow ę sw ą pan  B urm istrz  zakoń ­
czy ł, życząc panu R ad lov iskiem u uznan ia i po  
w odzen ia na now em  stanow isku i w znosząc na  
jego cześć okrzyk : „N iech ży je ,‘k tó ry  obecn i po ­
w tórzy li trzyk ro tn ie .

N astępn ie zab ra ł g łoś p . S ędzia K azim ierz  
B alcersk i k tó ry op isaw szy obecnym  w iele  przed ­
staw iający do życzen ia stan S ądu P ow iat, w  
chw ili ob jęc ia go przez R ad low sk iego  — zaśw iad  
czy i że sąd ten po 4 la tach sw ej pracy p . R ad-  

B ow sk i oddał w  najlepszym  porządku , czyn iącym  
■zaszczy t jego fachow ości i pracow itośc i. T o też  
jw  uznan iu o lb rzym ich jego zasług —  o k tó rych  
■w ładze naczelne przekonały się naocznie w  czs-  
Ł ie osta tn ich in spekey j i rew izy j —  przen iesie­
cie  p . R ad łow sk iego  staje  się  d la  n iego W ysok iem  
K dznaczen iem  i aw ansem . P rzem ow ę sw o ją  oan  
S ędzia B alcersk i zakończy ł tak sam o , jak pan  
iB urm istrz  —  życzen iam i i okrzyk iem : N iech ży» 
W e —  rów nież pow tó rzonym  przez obecnych . 
J (Z aznaczyć należy , że pan S ędzia B alcersk i 
poprzedn io już pożegnał ofic ja ln ie sw ego by łego  

szefa , co odby ło się w  gm achu S ądu P ow iat, w  
nystencji grona urzędn ików .)

P o panu S ędzim  B alcersk im  zab ra ł g los  pan  
idw okat D r. Jęd rk iew icz , żegnając  p . N aczeln ika  
red łow sk iego jako ko legę —  będącego w  służb ie  
;e j sam ej bog in i T em idy , k tó ra u staroży tnych  
T reków  uw ażana by ła jako bog in ispraw isd liw o  
h i. M ów ca podkreślił charak terystyczne  cechy  
J. R ad łow sk iego : dzielność , pracow itośc i w ysok ie  
poczucie sp raw ied liw ości —  stw ierdzając , że  m i­
no sw ego w ysok iego stan .w iska —  panN aczel- 
ńk n iem al zupełn ie n ie m iał w rogów . P rze-  
now ę sw ą p . m ecenas zakończy ł jak i jego po-  

j irzedn icy życzen iam i i okrzyk iem  na cześć p .
R ad łow sk iego

N astępn ie przem ów ił p- Jsn  N ado lny , w  im ie- 
| H u obyw atelstw a podnosząc o lb rzym ie zasług i 

> ana R ad łow sk iego —  a przedew szystk iem  jego  
lob re serce i życzliw ość , jaką w szystk im  n ieo -  
nał okazyw ał, za co zyskał sob ie tak o lb rzym ią  
m pularność , jaką n ie jeden z naszych „w ielk ich  
udzi“ poszczycić się n ie m oże. M ow ę sw ą pan  

i N ado lny zakończy ł w yrazem  serdecznego żalu , 
i jak im  m usi żegnać tak w ybitnego obyw ate la  

I iraz okrzyk iem : N iech ży je.
P o  kró tk iej przerw ie —  zab ra ł g łos pow tó r-  

I de pan B urm istrz —  przypom inając ooecnym  
: • oprócz p . N acz. R ad łow sk iego m iasto  nasze  tra -  

i drugą w ybitną osob isto ść —  a m ianow icie  ks. 
; w ikarego M alinow sk iego , k tó ry opuszcza W ą- 
I irzeźno przenosząc się na rozkaz sw ej w ładzy  
Jo G rudziądza . P rzy te j okazji m ów ca przed - 
Itaw ił obecnym  kró tk i zarys w ysoce poży tecznej 
dzia ła lności, ks M alinow sk iego i życząc M u w  
jfc^en iu m iasta jaknajlepszego pow odzenia —  
•skończy ł sw ą przem ow ę okrzyk iem  „N iech  nam  

■yje! “

s

W  im ien iu  D uchow ieństw a i S tow . M łodzieży  
pożegnał pana N aczeln ika R ad łow sk iego  k& . pre f. 
Ż ynda —  w yliczając jego o lb rzym ie zasług i na  
n iw ie  S tow arzyszen ia  M iodz. P o isko -K ato l. i w szę­
dzie , gdzie ty lko by ło po trzeba Jego um ysłu  
i pracy k tó rej n igdy  n ie  skąp ił d la dobra  O jczyzny  
i sp raw y po lsko - kato lick ie j. P rzem ow o sw o ją  
ks. pro f. Ż ynda zakończy ł serdecznem i  życzen ia ­
m i pod ad resem  p . N aczeln ika .

N a zakończen ie — zab rał g los w ’ im ien iu  
T ow . L utn i i B ractw a  S trze leck iego  —  p . C hw iał- 
kow sk i w yrażając życzen ie aby obyw ate lstw o  
m . B ydgoszczy tak szanow ało  i kochało p . N acz. 
R ad łow ak iego , jak G i szanu je i kocha obyw a ­
te lstw o W ąbrzeskie-

W  odpow ieczi na ten d ług i szereg serdecz  
nych przem ów ień! toastów  przem ów ił pan N a ­
czeln ik  R ad łow sk i, dzięku jąc obecnym  za w yra  
zy  uznan ia i w dzięczności, jak ich  m u n ie  szczędzo ­
no  przez  cały  czas  cztero le tn ie j pracy  — - pom im o  że  
on  sam  uw aża, iż w szystko dobre co czyn ił by ło  
ty lko dobrze  po ję tem  spełn ien iem  obow iązku za ­
rów no  jako  sędzia  i N aczeln ik  S ądu  jako też i w e  
w szystk ich pracach spo łecznych— m ów ca  stw ier­
dza , że stara ł się ty lko być w  porządku  ze sw o-  
jem sum ien iem , co m u się w idoczn ie udało , 
sko ro dzisia j w chw ili odejśc ia —  apo tyka go  
ty le czci i szacunku ze strony obyw ate lstw a, za  
co w im ien iu w łasnem i w im ien iu sw ej ro ­
dziny sk łada serdeczne podziękow an ie , życząc, 
aby S ąd P ow iat, w W ąbrzeźn ie pozosta ł nadal 
na te j w yżyn ie , na jak ie j dzisia j sto i.

N astępn ie p . N aczeln ik podnosi z uznan iem  
w spó łp racę tu t. obyw ate lstw a, jak ie j m u n ie  
szczędzono  —  a za k tó rą sk łada całem u m iastu  
serdeczne podziękow an ie na ręce pana B urm .

N a tem zakończono serję przem ów ień po  
k tó rych dop iero rozpoczęła się w łaściw a zabaw a  
—  przep la tana gęsto śp iew am i chóralnem i, oraz  
grzy jac ielską ogó lną gaw ędą. C ały w ieczór w y ­
pad! jaknajlep iej —  n ie tracąc do sam ego koń ­
ca ogó lno przy jac ie lsk iego charak teru . Z abaw a  
trw ała późno w  noc —  a na zakcńazen ie je j czę ­
śc i ofic ja lnej zab ra ł g łos po raz trzec i pan  B ur­
m istrz , w ita jąc w  serdecznych słow ach now ego  
K ierow nika S ądu P ow iatow eoo w osob ie p . 
B alcersk iego —  oraz dzięku jąc obyw ate lstw u za  
tak liczny udzia ł w pożegnan iu zasłużonego  
dzia łacza  —  poczem  zeb ran i —  sto jąc  —  odśp iew ali 
wR otę„ G N ie rzucim ziem i. “) K onopnickie j. 
T ak zakończono część ofic ja lną  w ieczoru .

P rzy łączając się do obyw ate lstw a m . W ą ­
brzeźna —  n in ie jszem  żegnam y  pana  N aczeln ika  
R ad iów skiego dzięku jąc M u za  Jego cztero le tn ią  
i w 7y  trw ałą a ow ocną działa lność zarów no  sądo ­
w niczą jak i spo łeczną —  i życzym y M u szczę  
śc ig , pow odzen ia i słu szn ie należnych M u zasz ­
czy tów i odznaczeń na now ej n iw ie pracy —  w  
B ydgoszczy —  w yrażając zarazem ogó lny żal 
z pow odu do tk liw ej straty , jaką  m usim y  pon ieść  
—  na rzecz B ydgoszczy .

Odczuwa ąc głęboko stratę, jairt ponosi 
miasto z odjazdem ks. Malinowskiego — 
w uznaniu Jego olbrzymich zasług na ni 
wie społecznej — niech i nam wolno będz e 
pożegnać Odjeżdżającego i zapewnić Go 
o naszej głębokiej sympatji i wdzięczno 
ści, jaką zachowamy dla Niego zawsze 
— z czcią i żalem wspominając ten krótki 
okres wspólnej pracy dl % dobra społeczeństwa.

R eda  kej? .
— Zebranie Opieki Szkolnej. Z agaił ze ­

bran ie O piek i S zko lnej przew odn iczący pan D erę- 
gow sk i, ośw iadczając zeb ranym , że sk łada sw ó j 
urząd . N a przew odn iczącego proponu je ks. P ro ­
boszcza . W skutek tego , że ks. P roboszcz zajęty  
obecn ie innem i sp raw am i przybędzie dop iero pó ­
źn ie j, przesuw a w ybór na dalszy punk t obrad .

P rzechodząc do w niosku o przekszta łcen ie  
g im nazjum hum an istycznego na k lasyczne prosi 
p . przew odn iczący p . dyrek to ra dr. M arkow sk iego  
o przedstaw ien ie przew ag i typu k lasycznego nad  
hum an istycznem . P an D yrek to r charak teryzu je  
trzy  is tn ie jące typy  g im nazjów  m atem atyczno-p rzy ­
rodn icze, hum an istyczne i k lasyczne . W  m atem .- 
przy r. m ają przew agę m atem atyka i przy roda; 
jest to w łaściw ie przygo tow an ie do  w yższej szko ły  
m atem , czy li po litechn ik i. W g im nazjum k las, 
uczy się łac iny i grek i, obok tego m atem ., franc .. 
G im nazjum hum . jak przyznaje zresz tą M inister 
stw o O św iaty , jest to typ najsłabszy , k tó ry się  
ty lko to leru je. D o n iedaw nego czasu is tn iały je ­
dyn ie g im nazja k las. D opiero by ły cesarz n ie  
m ieck i W ilhelm II. k tó ry n iezby t u ta len tow any  
w nauce n ie m ógł sob ie poradzić w G im nazjum  
z greką , zap row adził dw a inne rów noupraw nione  
typy m atem .-p rzy r. i hum an istyczny g im nazjum  
k las, zw alczają w ięc n iem cy , zw alczają też i ci, 
k tó rym  zależy na tem , aby  ch rześc ijan ie n ie czy ­
ta li oryg inałów N ow ego i S tarego T estam en tu , p i­
sanych w języku greck im . P rądy , zw alczające  
typ . k las., zataczają co rąz szersze kręg i, u nas  
w P o lsce szczególn ie silne . B o  sko ro już w  N iem  
czech podnosi się poziom  naukow y w zak resie ła ­
ciny i grek i, u nas M in . O św iaty zw alcza te ję ­
zyk i, ogran iczając ilo ść godzin co raz bardziej. 

Z w alcza z tego pow odu , jak sam o M in . p isze , że  
trzeba dostosow ać się do pragn ień m łodzieży , k tó ­
re j m ilsze przy roda i. i. P ow ód całk iem n ieroz­
sądny n iepedagog iczny , bo k tóż w ychow a ludzi 
przez dogadzan ie zachciankom m łodości. N a tem  
kończy p . dyrek to r w stępne uw ag i, prosząc  zeb ra  
nych o podan ie sw ych zdań w sp raw ie rugow a ­
n ia języków k las —

P  Z iętk iew iczow a  sądzi, że  m atem atyka i przy ­
roda m ają dziś szerok ie po le działan ia , w ięc słu ­
szn ie rugu je śię łacinę . O św iadcza się za prze  
kszta łcen iem g im nazjum na m at.-p rzy rodn icze .  
W niosek ten pan P rzew odn iczący odk łada na dal­
szy p lan . P anow ie K aczyńsk i, i S te inert ośw iad ­
czają się za u trzym an iem  łac iny . P an i B rodzka  
w odpow iedzi p . Z iętk iew iczow ej tw ierdzi, że typ  
m at przy rodn iczy jest za jednostronny i d la tego  
n ie m oże być w prow adzony w przew ażnej ilo śc i. 
O św iadcza się za nauczan iem łac iny od I g im na ­
zja lnej, jak to jest w g im nazjum k las., a późn ie j 
francusk iego . W  g im nazjum  hum . uczeń m ozo li się  
nad opanow an iem  początków  francusk iego bez pod ­
staw  z języka łac ińsk iego , z k tó rego francusk i po  
chodzi. D opiero od V k lasy podsuw a m u się fun ­
dam en t do rozpoczęte j budow li. D ochodzi w g i­
m nazjum  hum . jeszcze ta trudność , że uczeń m usi 
opanow ać łac inę w 5 k lasach , na co w  g im nazjum  
k las, przeznacza się 8 la t. T rudności się p ię trzą , 
zn iechęcając uczn ia do pracy , n ie pozw ala jąc m u  
uczyć się należycie także w innych przedm io tach .

P an F iu tow sk i ośw iadcza , że po w yjaśn ien iu  
pan i B rodzk ie j jest zupełn ie przekonany , że łac inę  
należy w prow adzić przed francusk im . N ie w idzi 
jednak po trzeby w prow adzen ia języka greck iego , 
K siądz P roboszcz przem aw ia za w prow adzen iem  
grek i. W  m ow ie naszej m am y  liczne  w yrazy , po­
chodzące z greck iego np . teo log ia , techn ika , m ono ­
po l. C ała ku ltu ra now oczesna op iera się na gre ­
ck ie j. L iteratu ra , filozo fa , arch itek tu ra , sz tuka  
w szelk ie nauk i czerp ią sw e źród ła w staroży tnej 
G recji. W skutek tego n ie m ożna być praw dziw ie  
uczonym  bez znajom ości języka greck iego . P an  
dyrek to r dodaje, że język  greck i jest tak p iękny , 
daje  ty le  w zruszeń  este tycznych , że najw ięksi  ludzie , 
n ie m ający w prak tycznem sw em zajęciu n ic  
w spó lnego z jęz. greck im , często chw yta ją się au ­
to rów greck ich . Z nany C lem enceau n iedaw no  te ­
m u nap isa ł studjum  o D em ostenesie , m ów cy gre ­
ck im . F ak tem rów nież, że Z achód E uropy , k tó ry  
najbardziej p ie lęgnu je język , k las., naukow o sto i 
najw yżej. P an F iu tow sk i ośw iadcza się te raz za  
g im nazjum k las., k tó re zresz tą przygo tow uje na  
w szystk ie w ydzia ły , czego n ie m ożna pow iedzieć 
o g im nazjum  hum an, (teo log ia w ym aga grek i, ró ­
w nież  filozo fia). G im nazjum Jm at. —  przy rodn iczego  
n ie pochw ala , bo ono w ym aga zdecydow an ia się  
uczn ia od 1 k lasy co do przyszłego zaw odu; tym ­
czasem  uczn iow ie V III k i. w  przew ażnei częśc i n ie  
w iedzą , jak i będzie ich przyszły zaw ód . D ocho ­
dzi do g łosow an ia . Z ebran i jednom yśln ie ośw iad ­
czają się, za przekszta łcen iem na g im nazjum  k las. 
P an D yrek to r tłum aczy , że jeśli K urato rium zgo ­
dzi się na w niosek , w  przyszłym  roku I k lasa pó j­
dzie pod ług g im nazjum  k las.

P rzew odniczącym  w ybrano  księdza  P roboszcza  
U chw alono rów nież jednom yśln ie , ażeby w ysto ­
sow ać do K urato rium  prośbę, ażeby n ie czyn iło  
przeszkód w nauczan iu nadobow iązkow em  jęz . n ie­
m ieck iego . K oszty chcą ponosić rodzice.

W  w olnych g łosach p . H illar prosi o w yja ­
śn ien ie . czyby n ie dało się zap row adzić tu g im na ­
zjum koedukacy jnego. R odzice  n ie by liby  narażen i 
na w ysyłan ie dziew cząt do innych m iast. S z. J.

finch Towsrsystw.
— W«|br«e£no. Tow. , Samokształcącej sięftlło- 

i ,,Naoka im. A Mickiewicza1'. W  środę, dn . 
21 -go bm . o gedz. 6 w ieczoreo j, w C zjte ’n i L udow ej (p  ę- 
tro ) pr?y u l. W <  Iności, w pół  a  a pogadanka b. członkiń i 
członków, po łączona z odczytem o Brazylji, je j m ieszj 
kańcach i priy rcd -ie. W stęp w olny . W yłącm ie d la daw nych  
członków  obu stow arzyszeń .

do

Józef S tańcrew skJ.
— Kowalewo. Zns. Zw. Osadników podaje 

wi»denioÓni, że zebrania kół odbędą się:
W  środę , 21 . V P . o godz. 12 w poi, w  K ow alew ie  

w n iedzie lę 25 . V II. o godz. 12 po po ł. w P łużn icy  
w  n iedzie lę . 25 . V II. o godz. 5 po po ł. w R vńsku , ve  
w torek . 27 . V II. o godr. 12 w  po ł. w  podzam czu  O olubsk iem , 
w sobo tę , 31 . V il. o godz. 12 w  po i w  O strcw item , w  n ie-  
d ie lę , 1 . V III. o godz. 12 w po i w Ł opatkach ,

B acząc na w ażność 6{ .raw pożądana obecność w szy ­
stk ich członkó w . W ł. D ztęcio łow sk i

Giełda warszawska
1 do lar am erykańsk i 9 ,13 1 funt ang ie lsk i 44 ,74 , 100  

frank , franc . 2 ',92 , 100 frank belg . 21 ,05 . 103 frank , azw ajc . 
178 .60 . 1 0 koron czesk . 27 ,3" ', 100  lirów  w łosk ich 31 ,81 ,100  
szy lingów austr. 130 ,37 .

Giełda Gdańska
z dn ia  17 lipca 1926 r.

P łacono za 100 zł. 56 ,18 gu ldenów przekaz 55 ,73  
za do lara am er. 5 .18 za  fun t sz ter. ang ie lsk ich  25 ,16  gu ld  
za  100  gu ldenów  ho lend ., — ża  100 franków  szw ajc . 100 ,12  
za 100 m arek n iem . 123 ,0 7 .

Ż yto . . 
P szenica

Notowania giełdy płodów rolniezjeh 

w Poznaniu
z dn ia 16 lipca 1926 .r

23 ,00 -24 ,00
36 ,00 —

R edak to r odpow iedzia lny : J. K ubick i, W ąbrzeźno
D rukiem  i nak ładem  „G łosu W ąbrzesk iego 1 * W ąbrzeźno
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W ąbrzeźna

Obwieszczenie.
W  in te re s ie szy b c ie jszeg o za ła tw ie ­

n ia in te resen tó w  za rząd z iłem  zn ie s ien ie  
d o ty ch czas p rzes trzeg an y ch  g o d z in b iu ­
ro w y ch  w  b iu rach  ad m in is trac ji m ie jsk ie j.

P o cząw szy o d p o n ied z ia łk u , d n ia  
1 9 . 7 . b r. p rzy jm u je s ię in te resen tó w  o d  
g o d z . 8 -e j ran o d o g o d z . 1 -e j p o łu d n ia  
b ez  p rze rw y , z w y ją tk iem  so b o ty , w  k tó ­
ry m  to d n iu za ła tw iać s ię  b ęd z ie in te re ­
sen tó w li ty lk o w sp raw ach n ie c ie r­
p iący ch zw ło k i.

G o d z in y p rzy jęć u B u rm is trza jak  
zw y k le tj. o d g o d z . 1 0 -e j ran o d o 1 2 -e j 
p o łu d n ia .

K asa  M ie jsk a  i M ie jsk a  K asa  O szczę ­
d n o śc i je s t d la p u b liczn o śc i o tw artą jak  
d o tąd w ł. so b o tę o d g o d z . 8 -e j ran o d o  
1 2 -e j p o łu d n ie .

W ąb rzeźn o , d n ia 1 7 . V II. 1 9 2 6 r .

m a g i s t r a t
(—) Schwarz, 

b u rm istrz .

eb®iesz«zen?e
d o ty czące  za razy  p rm fizy ey

O so b o m  in te re so w an y m  zV r& c& m  u w a ­

g ę n a ro zp o rząd zen ie w ete ry n a ry jn c -p c -  

licy jn e P an a W o jew o d y P o m o rsk ieg o  

u m ieszczo n e w D zien n ik u U rzęd o w y m  

n r. 2 3 z d n ia 2 2 . IX . b r., o raz n a ro z ­

p o rząd zen ie p o licy jn e P an a S ta ro sty u  
m ieszczo n e w O ręd o w n ik u U rr. n r. 2 4  

z d n ia 8 . V II. b r. dotyczące wybuchu  
pryszczycy u bydła rogatego p. Bud  
niewskiego w  W ąbrzeźnie — wybudo­
wanie, ce lem śc isłeg o p rzes trzeg an ia .  

R o zp o rząd zen ie P an a  S taro s ty  ro zw ie szo  

n e je st tak że w m ie jsco w y ch  sk rzy n k ach  
o b w ieszezen io w y ch .

W szelk ie p rzek ro czen ia w y łan ia jące  
s ię z p o w y że j n azw aty ch ro zp o rząd zeń  
karane będą na m ocy § 14 ro zn . P an a  

W o jew o d y z d n i*  1 8 . IX . 1 9 2 5 r . (D z .U rz  

W o j. P o m . n r. 2 3 , p o i. 1 0 3 ).

Ustnych inform acyj dotyczących  

wewm zu, wywozu i przepędu zwierząt 

racicowych udziela się w Urzędzie  

Policyjnym (Ratusz, pokój 4) w  godzi­
nach przyjęć od 10 — 13).

L . d z . 1 1 6 4 0 |II . B .

W ąbrzeźno, d u . 1 4 . V II. 1 9 2 6 r .

U rząd P o licy jn y .
(—) Schwarz, burmistrz.

Przypomnienie
o  hbowiąsK fc  trzym ania  psów  na  uwięzi.

P rzy p o m in am  k o m u w ied z ieć n a leży ,  

że  w  m y śl ro zp o rząd zen ia  P an a  W o jew o d y  

P o m o rsk ieg o  z d n ia  1 8 . IX . 1 9 2 5  r . u m ie ­

szczo n eg o  w  D zien n ik u  U rzęd o w y m  n r.  2 3  

s d n ia 2 2 . IX . 1 9 2 5 r . i ro zp . p o lic . P an a  
S ta ro sty  p o w ia tu  w ąb rzesk ieg o  u m ieszczo ­

n eg o w  O ręd o w n ik u U rzęd o w y m  n r. 2 4 , 

z d n ia 8 . V II. 1 9 2 6 r . w  p rzed m io c ie za ­
razy p ry szczy cy , należy  w  dalszym  cią*  

gu aż do odwołania trzymać psy na  

uwięzi, wzgl. prowadzić na sm yczy.
W sze lk ie p rzek ro czen ia k » ran e b ęd ą  

n a m o cy w y że j w sp o m n ian y ch  ro zp o rzą ­

d zeń .

L . d z . 1 1 6 3 9 |IL  B .

W ąbrzeźno, d n . 1 4 . V II. 1 9 2 6  r .

Urząd Policyjny
(—) Schwarz, burmistrz.

D o tu te jszeg o re je stru h an d lo w eg o o d d z ia ł 
A . n r. 2 4 1 w p isan o  f irm ę  ; Przetwórnia Che- 

mitniR , A m « 1 wl. Kizitui^rs Wletres>ń- 
Nkł W^brłeźnłe, a jak o w łaśc ic ie la IŁaci- 

niiercn Wiet-ayAskiego kopć* iWąbrteźas.

Wąbraeźoo, d n ia 2 3 k w ie tn ia 1 9 2 6 r .

Sąd PowUtwy.

If Id m u  B zeczy p o sp o liie j 
P o lsk ie j!

W  sp raw ie k a rn e j » |a

Stanisławowi  Dąbrowskiem u  

syn. Feliksa i Juljanny z Dm uchowi"  

czów urodź, dn. 23 sierpnia 1907 r. 
w  G zach, pow. Pułtusk, rzy m . k a t. s tan u  

w o ln eg o ro b o tn ik to in y zam ieszk a ły  

w W ąbrzeźnie
o w y stęp ek S ad P o w iato w y w  W ąb rze ­
źn ie n a p o s ied zen iu w d n iu 2 2 s ty czn ia  

1 9 2 5 r ., o d b y tem  p rzy u d z ia le :

P rzew o d n icząceg o  : S ęd z ieg o p o k o ju  
L ed w o ch o  w sk ieg o .

Ł iw n ik ó w  : S ło w ik o w sk ieg o

i P io tro w sk ieg o .

P rzed staw ic ie la P ro k u ra tu ry  : 

p . B u rm is trza S ch w arza  

S ek re ta rza : re j. W srszew sk irg o .  

o rzek ł :

U zn a je s ię o sk a rżo n eg o  w in n y m  zn ie ­

w ag i i sk azu je s ię g o z § § 1 8 6 , 1 9 4 k . k . 
n a 2 0 0 z ł (d w ie śc ie z ło ty ch ) g rzy w n y , a  
w  raz ie je j n ie śc iąg a ln o śc i lic ząc za k aż ­

d e 5 z ł jed en d z ień w ięz ien ia , o raz p o  
m y śl § § 2 0 0 k k . n a jed n o razo w e  o g ło szę  
n ie ten o ru w y ; o k u w „G lo s ie W ąb rze  
sk im i n a p o n o szen ie k o sz tó w p o s tęp o ­

w an ia .

(o d p is  Led^i'cho& ’ski, p o d p is  W arszewski

P o w y ższy o d p is sen ten c ji w y ro k u u -  
w ierzy te ln ia  i p raw o m o cn o ść  p o św iad cza .

W ąbrzeźno, d n . 1 3 lip ca 1 9 2 6  r .

K URZĘTIO W SKI, sek re ta rz sąd o w y .

Przetarg przymusowy.
Dnia 22 lipca 1926 r. o g o d z . 1 0  

sp rzed aw ać b ęd ę n a jw ięce j d a jącem u za  
n a ty ch m ias to w ą  zap ła tę g o tó w k ę w m o -  

jem b iu rze p rzy u l. H alle ra (w  „d o m u  

V o rech u ss-V ere in )

sm o k in g .
G tóweiewski, K o m o rn ik sąd o w y , W ąb rzeźn o .

Dobrowolna licytacja.
Dnia 21 lipca 1926 r. o godz. 7 ej 

po poł. sp rzed aw ać b ęd ę n a jw ięcę j d a ją  
cem u  za  n a ty ch m iasto w ą  zap ła tę  g o tó w k ą  

3 worgi żyta na pniu.
Z b ió rk a  re flek tan tó w  u  p . K saw ereg o  

M ak o w sk ieg o w  re s tau rac ji p rzy u l. K o ­

le jo w e j

G iówcsewski, K o m o rn ik sąd o w y , W ąb rzeźn o

Bale i deski । 

bukowe

K loce jaworo­

we i bukowe 
dostarcna wagonowo 

tanio f>rma

laoid Bernstein 
Przem yśl, M ało p o lsk a

D o n o szę S zan . O b y w a  

te lstw u , źe p o  d łu g o le tn ie j 

p rak ty ce w Dreźnie o s ie ­

d liłem  s ię  w Wąbrzeźnie 

w  u licy W o ln o śc i N o . 5 9  

(n ap rzec iw  sąd u ) jak o  

dentysta
w y k o n u je w sze lk ie d en ­

ty s ty czn e  p race  p o d łu g  n a i 

n o w szej m eto d y .

M arjan M alsk i

W o ln o śc i N o . 5 9 .

Poszukuje starsze­
go sam otnego  

włodarza
K tóry  się zna  dobrze 

na uprawie ziem i 

P ro tjo s tffo N  eO źw ie flź .

” żó łte p lam y  

o p a len izn ę  
u su w a p o d g w aran c ją

— apt. J. G adebusch* —  
Axela krem od piegów ’

1 sł. 4,50 zł. 112 sł. 2,50 2ł. 

Axela m ydło

1 kw. 1,25 — zł. 3 kaw. 3,50 zł. 

Do nabycia w następ, drogeriach  
G łowacki, W ąbrzeźno Rynek
L. Donat  H ast. W ąbrzeźno Rynek 2  

G adebusch, Poznań Nowa 7.

F R A N C IS Z E K  S C H M ID T . 

DENTYSTA 
p rzy jm u je o d 9 — 1 2 i o d 3 6 (L eczę  
tak że cz ło n k ó w tu t. K asy C h o ry ch )  

W ąb rzeźn o M ick iew icza  2 6 . 

T e lefo n  n r. 6 5 .

Ostrzeżenie
P o d a ję n in ie jszem d o w iad o m o śc i,

że grywanie

kwiecia lipowego
z drzew szosowyeh iest

wzbronione
O s. b y p o s tęp u jące w b rew p o w y ż ­

szem u za rząd zen iu p o c iąg n ę d o o d p o ­

w ied z ia ln o śc i sąd o w e j.

Starosta.

uiiiiiiiiii iiiiiiiiiiii iiininiiimiitiiiiiii iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiitiiiniiiiiiiiH

CZEŚĆ STRAŻY

W  n ied z ie lę , d n ia 2 5 . b m . u rząd za  

O ch o t. S traż P o ża rn a W ąb rzeźn o  sw ą  

doroczną zabasę letnią 
w  le sie C zy sto ch leb sk im , n a  k tó rą  S z . 

O b y w a te ls tw o m iasta i o k o licy  jak n a j-  

u p rze jm ie j zap ra sza

Zarząd.

W y m arsz z m iasta o g o d z . 1 -e j w  p o ł. 
C zy sty zy sk p rzezn aczo n y n a d a lsze  

u m u n d u ro w an ie S traży .

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

Banany  

Cytryny

W iśnie
O górki 

K alafiory
Cukierki 

Czekolady
I wsieilie towary kolonialne  

W in a - K o n jak i ■ L ik ie ry  

—  W in a sp ec ja ln ie d la ch o ry ch  —  

Po zniżonych cenach  

P O L E C A

4 6 8 5 7 1

Fr. Szym ański
Tel. 5 RYNEK Tel S.

D o n o szę S zan . K lien te li, iż z d n iem  

1 5 lip ca 2 6 r . p rzen io s łem  sw ó j 

w arsz ta t k o w a lsk i
z u l. K o le jo w e j n r. 2 6 , n a u l. M ick iew icza  

u p . k o ło d z ie ja S trzy żew icza .

P ro szę o d a lsze ła sk aw e  p o p a rc ie  m e ­

g o p rzed s ięb io rstw a

Leon Talk&wsti, u p s trz k o w a lsk i

porządna uczciwa

9 0 1 0 ^ 0

Stała posada  

p o w o d u ch o ro b y  

m eg o w o źn eg o

p o szu k u ję za raz  
lu b od 1. 8.

trz eźw eg o i su m ień - ' 

n eg o  

woźnego 
Fr. Szgciiskl 
hotel p. Białym  O rłem .

znająca się na go­
towaniu i prasowa  

niu oraz

dziewczyna  
do dtióoka 

m ogą się zgłosić

W iad o m o ść w ad m  

„S im  W ąb n esW Ł "- 
^■naanBHssHBB

Kupuję każdą ilość 

RUM IANK U [K am m illenblute] 
i płace *ł 0,50 za kg. oraz 

DZIEW ANNY [W ollblum e] 
i płacę at 1,' O aa kg. 

le cz  li ty lk o  k w iec ie i w  św ieży m  s tan ie  

Chem iczna Fabryka „Donator4 
W ąbrzeźno

O dbiera się w blurse ulłea K opernika nr. 2


